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^dmimstracya ,Gońca polskie­
go” znajduje się obecnie pod 
£. 7. przy ul. Frydrychów 11. p.

Drobna sprzedaż zaś pod £. 11. 
przy ul. Sienkiewicza (obok cu­
kierni p. Ciłwińskiego).

Co dzień n ies ie?

Senzacyę budzi we Lwowie fakt, iż od 
dni dziesięciu socyaliści lwowscy nie zaaran­
żowali ani jednego socyalistycznego zebra­
nia w sprawach politycznych, partyjnych, 
czy miejskich. Że to senzacya nielada, po ­
jąć nietrudno, bo ludzie, patrzący na dzia­
łalność rycerzy z pod czerwonej płachty, 
nie mogą sobie wyobrazić, by prowodyrzy 
socyalistyczni tak długo bez powodu potra­
fili trzymać języki swe za zębami. Coś w tern 
być musi, coś się po za tern milczeniem 
kryć musi.

Przewódcy lwowskiej socyalnej demo- 
kracyi bardzo lubią mówić i ustawicznie 
popisują się wymową swą na przelicznych 
zgromadzeniach, zwoływanych w sprawach 
ważnych, mniej ważnych a przedewszystkiem 
zupełnie nieznaczących. Zresztą coby robili, 
gdyby nie mówili. Ich cała działalność 
ogranicza się przecież do gadania, do 
wszczepiania w serca mało oświeconych 
i łatwowiernych prostych ludzi ziarka nie­
nawiści i zgnilizny moralnej. Gdyby na 
jakiś czas przestali urządzać owych wieców 
i zgromadzeń, na których popisują się mo­
wami, pełnemi frazesów i złej woli, nawet 
najgłupszy człowiek, ściągnięty do czerwo­
nego obozu po namyśle otrząsnąłby się 
z nauk fałszywych proroków, przekonawszy 
się, iż nauki te dyktowała niechęć poprawy 
bytu ludu robotniczego, by zamiar obała- 
mucenia go i w ten sposób zupełnego 
wciągnięcia w ruch socyalistyczny.

I dlatego prowodyrzy socyalistów lwow­
skich nie zostawiają robotnikom czasu do 
myślenia, ciągle odbywają owe wiece, na 
których kłamliwe ziarno, szerzone przewrot- 
nemi mowami, coraz głębiej wszczepią 
w serce nieuświadomionego robotnika.

Naczelnicy lwowskiej partyi ciągle więc

mówią, albo popularniej — gadają. Bo 
gdyby nie mówili, nie miałby co drukować 
świstek papieru, zwany szumnie „organem 
lwowskiej partyi socyalistycznej". Na główną 
bowiem treść tej gazetki składają się spra­
wozdania z owych tysiącznych zgromadzeń, 
Breiterów, Diainantów, Hudeców i innych 
wielkich figur z lwowskiego czerwonego 
światka.

Sprawozdania z owych zgromadzeń, 
chęć powiadomienia szerszego ogółu o szla­
chetnej retorycznej działalności tych panów, 
to główny cel założenia dzienniczka, któ­
rego już dziś nawet właśni „towarzysze" 
czytać nie mogą, chyba jako znakomity 
środek przeciw bezsenności.

Socyaliści więc milczą, a jaki tego po­
wód ? Może gotują plan zapowiedzianego 
zdobycia sejmu, czy ratusza; może układa­
ją jakąś akcyę, celem podporządkowania 
ogółu społeczeństwa pod czerwoną komen­
dę; a może przekonali się, że szkoda psuć 
sobie gardła na mowy, których w ostatnich 
czasach słuchają tylko sami prowodyrzy 
partyjni i agitatorzy w liczbie kilkunastu, że 
szkoda nawet urządzać zgromadzenia, na 
które w ostatnich miesiącach prawie nikt 
umysłowo zdrowy pójść nie chce...

Choć co do mnie w tę ostatnią przyczy­
nę zamilknięcia naczelników partyi, śmiem 
powątpiewać. Bo cóżby oni robili, nie ma­
jąc sposobności palnięcia mówki choćby ze

Nieoczekiwany gość w sali sądowej.
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dw a razy na tydzień. Uschnęliby na nic, 
pozbawieni sw ego  jedynego  zajęcia.

A coby się wtedy z „partyą" s t a ło ?
m.

U nas i na świecie.
W czerw onym  obozie  socyalistycznym 

n osy  pospuszczane  na kwintę, a miny tak 
zrzedniałe, jakby sygnalizow ano już ze s t ro ­
p ó w  niebieskich koniec świata i kazano  lu­
dziskom  kajać się w obec  niedługiej ich d o ­
czesności na tym pado le  p łaczu. A wiecie, 
co  tak zdefo rm ow ało  nosy  panów  „ to w a ­
rzyszy" i chm urą  sm u tku  p o k ry ło  ich lica? 
O to  w Babylonie socyal-dem okratycznym , 
będącym  zarazem  stolicą cesarza-m ów cy i 
reizendera, p o s ta n o w io n o  w tym roku

nie urządzać dem onstracyi majowej
gdyż niema w kasie na to  pieniędzy. Tak 
więc tegoroczny  pierwszy maja przejdzie 
bez wszelakiego rodzaju  „uroczystości" , 
znajdujących zazwyczaj swój epilog na po- 
licyi i stacyi ra tunkow ej,  i „święto ro b o tn i­
cze" zczeźnie bez śladu — a wszystko 
gwoli b rakow i m am ony , której czerw ono- 
sz tandarow cy  nienawidzą u innych, ale k tó ­
rej sam i chcieliby posiadać  jak najwięcej. 
A tu nagle w yschło  ź ró d ło ,  z k tó rego  czer­
p a n o  do tąd  z ło to  na o b a łam ucen ie  t łu ­
m ów , i

w kasie partyjnej pustki.
Więc konste rnacya  ogólna . C o?  J a k ?  D la­
czeg o ?  Rzecz prosta . Nie dali milionerzy, 
b o  już ich za d rogo  kosztuje  b e zp ło d n a  
zabaw ka w op iek u n ó w  ludu; przepuścili, co 
b y ło  w kasie, m enerzy  i ag ita to row ie  so- 
cyalistyczni, bo to  już ich fach trwonić nie­
sw oje  p ie n ią d z e : nie chcą dać wreszcie sa ­
mi robotnicy , bo  otrzeźwieli — i w rezul­
tacie w skarb ie  party jnym  brak m o n e ty  na­
wet na takie wielkie „święto", jak majowe. 
C harakterystyczna  to  i bardzo  w ym ow na 
ilustracya do  rzekom ego  rozw oju  „idei" so- 
cyalistycznej. Tylko tak daiej, a całą tę 
„ideę" tak sam o  w ezm ą dyabli, jak rozdra-

ANATOL LE BRAZ.

Krwawa Wigilia.
(Z francuskiego).

Opowiadanie, które podajemy poniżej, jest 
kartą wyrwaną z dramatycznych i wstrząsa­
jących dziejów Wielkiej Rewolucyi. Oto ma­
my przed sobą epizod słynnych walk wan- 
dejskich. Wandea pozostała jedna wierną 
królowi; partya białych, czyli tak zwani szu- 
ani, usiłuje powstrzymać, w granicach tej 
części kraju przynajmniej, ruch. rewolucyjny, 
którego rzecznikiem jest t. zw. partya nie­
bieskich. Dwie te partye długo i zaciekle 
borykały się ze sobą. Jeden z momentów 
tych krwawych zapasów odtwarza nowela 

utalentowanego pisarza Anatola le Braz.
Śnieg pada ł  od  trzech dni bez p rze r­

wy. Pola, drogi, rowy —  wszystko znikło, 
z ró w n an e  i zas łane  białym całunem . Tylko 
przysadziste  pnie p okręconych  suchych dę­
b ó w  sterczały rozp.acznie, dziurawiąc nie­
zm ierzoną  powierzchnię  lodow ą .T y lko  w B re ­
tanii biedne drzewa, sza rpane  wichrem zi­
m ow ym , m ają  tak sm u tny  i ża łobny  wygląd.

D ziało  się to  w zachodn im  kącie Bre­
tanii, w zimie 1793 roku , w dzień wigilii 
B ożego  N arodzenia. Ale nikt tam w tym r o ­
ku o k ro p n y m  nie myślał o  Wigilii, nic nie 
zap o w iad a ło  wielkiej, uroczystej dla całego  
chrześcijaństwa uroczystości.

O d wielu już miesięcy kościoły, p o ­
zbaw ione wiernych, s tały sam otne , ciche, na 
cm entarzach, jak wielkie p o m nikow e  m ogi­
ły. W ewnątrz  naw zamkniętych, pom iędzy 
p ły tam i kam iennem i wypuściła  t r a w a ; na 
o ł ta rza rh ,  zam iast kw iatów  i girland, jako

pali pieniądze party jne  sz tabow cy m iędzy­
narodów ki.

P o n u ro  zapow iada  się w iosna  tego ­
roczna

w  Macedonii
gdzie jednocześnie  z akcyą dyplom atyczną  
m ocars tw  w sprawie reform, ożywia się na 
n o w o  ruch rewolucyjny przy czynnym 
w spó łudz ia le  in te resow anych  bezpośredn io  
k ra jów  sąsiednich. W edług  informacyi p rasy  
zagranicznej, w całym  kraju

tw orzą  się  odJziały p ow stańcze
z ło żo n e  z G reków , Serbów , B ułgarów , W o ­
ło c h ó w  i Albańczyków, organizują  się i 
czekają ty lko na chwilę sp o so b n ą ,  aby wy­
stąpić na w idownię i ro zpocząć  k rw aw ą 
działalność, sk ie row aną  —  jak s łychać  — 
przeciw p ro jek tom  reform , a g łów nie ko le ­
jow ym , m ocars tw  opiekuńczych. Że zaś i 
władze tureckie  nie zasypiają sp raw y i ścią­
gają now e posiłki w ojskow e, więc sytuacya 
przedstawia się g roźn ie  i bodaj czy w iosna  
tego roczna  w M acedonii nie będzie na j­
krw aw szą ze wszystkich dotychczasow ych.

P ar lam en t niemiecki o b ra d o w a ł  w tych 
dniach nad sp raw ą

t. zw. dodatków kresowych.
D otychczas  wyznaczanie do d a tk ó w  k re so ­
wych dla u rzędn ików ,„pracujących  nad w z m o ­
cnieniem niemczyzny" w Poznańsk iem , by­
ło  specyalnością pruską . Urzędnicy p racu ­
jący w dykasteryach, podlegających kom pe-  
tencyi parlam entu  niemieckiego —  np. p o ­
czta i telegtaf — byli pozbawieni tych d o ­
datków . W ostatnich czasach hakatyści, rzą ­
dzący w sejmie prusk im , poczuli się na si­
łach i w parlamencie, i wystąpili w tern cie­
le p raw odaw czem  z żądaniem przyznania 
d o d a tków  także u rzędn ikom  poczty i tele­
grafu, boć i oni pracu ją  nad w zm ocnieniem  
niemczyzny, co się daje odczuw ać  szczegól­
nie w postaci p rześ ladow ania  polskich n a ­
zwisk.

Przed paru  dniami o m aw ian o  tę s p ra ­
wę w parlam encie. P o s e ł  Brandys (Po lak) 
p o d n ió s ł  przy tej okazyi, że doda tek  k re ­
sow y oddzia ływ a zniepraw iająco  i wlewa

jedyna o zd o b a ,  pięły się rośliny  pasoży tn i­
cze, zielenił się m ech, zwykły tow arzysz 
miejsc opuszczonych . D zw ony  tam, gdzie 
nie były po /ozb ijane  jeszcze, lub s top ione , 
wisiały n ie ruchom e, bezduszne i nieme.

A jakaż to  m oże  być Wigilia Bożego 
N arodzen ia  bez w esołych, tryumfujących 
o d g ło só w  dzw onów , bijących w błękity zi­
m o w eg o  nieba ?

1 gwiazdka wigilijna, jak jej siostrzyce, 
nie ukazyw ała  się na firmamencie. Ani je ­
den prom yczek  światła  nie p rzed o s ta ł  się 
przez ciężkie, kam ienne  ob łok i .  Taki sam  
o b ło k  krył ziemię pustą  i, jak się zdaje, 
niezamieszkałą. O d  czasu do  czasu tylko 
wściekły wicher przebiegał p rzestrzeń  nie­
zm ierzoną  i znów  zapada ła  cisza martwa, 
g robow a.

Nagle w tej pustyni śnieżnej ukaza ła  
się, jakby w yrosła  z ziemi, pos tać  ludzka, 
z nią druga i trzecia. Trzej ludzie posuwali 
się z trudnością  nap rzód  jeden za  drugim.

Jeden  z nich m ru k n ą ł  po  francusku:
— Dyabli wiedzą, gdzie jes teśm y i d o ­

kąd zajdziemy.
Z atrzym ał się na chwilę, aby o trząsnąć  

śnieg, k tóry  g ru b ą  w arstwą oblep ił  buty. 
Człowiek, idący na czele, odpowiedział,  nie 
odw racając  g ł o w y :

— Niech pan będzie sp o k o jn y !  Jestem  
pewny, że się znajdujem y na dobrej drodze. 
Za  kw adrans  będziemy na miejscu.

Wszyscy mieli na  sobie  ubiory wieśnia­
ków  m ie jsc o w y c h : krótkie  kożuszki b a ra ­
nie, spodn ie  spięte p o d  kolanam i i s k ó rz a ­
ne k a m a s z e ; każdy na ram ieniu  n iósł fu- 
zyę. Gdyby kożuszki były rozpięte, m ożna- 
by było  widzieć na białych wełnianych k a ­
ftanach serce z czerw onego  sukna, oznakę  
szuanów .

w stan urzędniczy truciznę. Przeciw d o d a ­
tkowi dla u rzędn ików  poczty Polacy  nic nie 
m ają  do  zarzucenia , ale nie m o g ą  się zg o ­
dzić na pop ieran ie

sz p iegostw a  i denuncyatorstw a.
Urzędnicy powinni stać p o n ad  partyam i po- 
litycznemi i nie m o g ą  się dać nadużyw ać 
do  celów  n iem oralnych . Niestety g ło s  ten 
był g ło sem  w oła jącego  na puszczy. P a r la ­
m ent bowiem  uchwalił dodatki k resow e, 
czem dow iód ł znow u, że tak sam o , jak 
sejm  pruski, jest- m ary o n e tk ą  w rękach h a ­
katy.

W angielskiej Izbie gmin toczyły się, 
nadzwyczaj ważne dla rozw oju  w ew nętrz ­
nych s to su n k ó w  Wielkiej Brytanii i p o s ia ­
dające rów nież szersze znaczenie obrady  
nad

sam orządem  Irlandyi.
Izba gmin, po  długiej gorącej walce między 
zw olennikam i i p rzeciwnikam i s a m o rz ą d u  
przyjęła  większością g ło só w  rozolucyę  p o ­
sła R e d m o n d a  uznającą w zasadzie  nie­
zbędność  sam o rząd u  przez przyznanie n a ­
rodow i irlandzkiemu praw odaw cze j i adm i­
nistracyjnej kontroli w sp raw ach  do tyczą­
cych Irlandyi, z poddan iem  jednak  pod 
zwierzchnią kon tro lę  g łó w nego  parlam entu .

Pow yższa  rezolucya nie oznacza  jesz­
cze, że sam o rząd  zo s ta ł  już w prow adzony , 
ale niemniej iest

wielkiem zw y c ię s tw em
n a ro d o w có w  irlandzkich. Izba niższa pa r la ­
m entu  angielskiego przyznała  bezcelow ość 
rządów  centralnych, w obec  różnic  n a r o d o ­
wych i kulturalnych dw óch naro d ó w . P rzy­
z n a n o  Ir iandczykom  p raw o  do o so b n e g o  
p a r lam entu , zachow ując  sobie  jedynie zwierz­
chnią kontro lę , i do  w łasnej administracyi, 
odpow iedzia lnej przed tym parlam entem .

Rząd przyjął rezolucyę bardzo  przy­
chylnie i udzielił jej poparc ia  ze swej strony.

Teatr na wsi.
Niezmiernie don io s łeg o  ruchu  jest w 

chwili obecnej w idownią wieś galicyjska.

—  Teraz, panie  — m ów ił  dalej c z ło ­
wiek, będący, jak się zdaw ało , p rzew odn i­
kiem — już jestem pewny... zna jdu jem y się 
przy krzyżu Keralzy... Fo lw ark  jest na p ra ­
wo, o  s to  k ro k ó w  najwyżej.

Idący brnęli już w śniegu p o  kolana. 
Z  pod  grom adki kar łow atych  wiązów ze r­
w a ło  się, kracząc, s tado  w ron  i zn iknę ło  
w ciemności.

— T o  już budynki — o d ezw ał  się p rz e ­
wodnik.

Poczęli okrążać  budynek, m acając śc ia ­
ny, aby znaleść drzwi.

— Tutaj wejście — szepną ł  p rzew o ­
dnik.

Dwaj pozostali odwiedli kurki fuzyi, 
zdjąwszy p o p rz e d n io  z b roni chustki, któ- 
remi zamki o k rę c o n e  były dla zabezpiecze­
nia o d  wilgoci. Wszyscy trzej zaczęli n a s łu ­
chiwać. Ale uszów  ;ch nie dochodził  na j­
mniejszy szmer. Folw ark  widocznie był p u ­
sty. D o w ó d ca  wyprawy, ten, k tó rego  n a ­
zyw ano  „p an em ", zak lą ł z cicha.

— Widocznie ptaszek frunął z gn ia­
zdka  — odezw ał się pó łg ło sem . — M oże 
się znalazł zdrajca, k tó ry  go  ostrzegł...  P r ó ­
żna  nasza fatyga...

W tej chwili w przybudów ce, stojącej 
o b o k  dom u, rozległ się ryk krowy.

Gdyby był uprzedzony, byłby u p ro w a ­
dził bydlę — zauw ażył przewodnik .

W każdym razie, z a p u k a j !
C złow iek uderzył pięścią w dębow e 

deski, k tóre  odd a ły  o d g ło s  głuchy, ponury ,  
jak uderzenia  w wieko trum ny. Z a  ścianą 
da ł  się słyszeć lekki sze lest;  s łabym  g ło ­
sem  odpow iedz iano  z w ew ną trz :

—  Z araz  o t w o r z ę !
Zgrzy tnął rygiel, zasuw ka  się o d su n ę ła
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O to, p o d cza s gdy in teligencya m iejska c o ,  
raz częściej sk ład a  d o w o d y  . jeszcze  
i m ora ln ego  n ied o łęstw a , lub § J  teatrZe 
bo zw yrod n ien ia  sm aku , gdy * ' teatrze  
m iejsce w ielkiej sztuki zajm  ] tvcznje 
ściej m elod ram at lub farsa, p P 
p odaw ana za dram at . k o r n e \yą gdy w re  
szc ie  publiczka w tedy juz ca łk iem  M a e r a e  
a m o że  i s łu sz n ie  w o li k o g .

^ w a rstew ek  m iejsk ich . -  to  tam  w  ^  
niu strzech , na szczerej w si budź się  co

POtĘlT d ^ Po C z L w ynaasz:zekrze rozk och an y  
w Dieśni \ śp iew ie , lud w krasnych  barwach  
um ieiacv w yrazić sw o je  p oczu cie  k o loru , 
lud, ro zm iło w a n y  w zd ob n osc i i o  aj\ na 
fujarce kreskam i, na p isankach d esen ie  
i na każdym  sp rzęc ie  drew nianym  p r .y  p

m ocy  k ozik a  ^a^ cy. w yraz . ^ T a n e c z n y m ’

św iad om iej garnie s ię  do ob cow an i

SZtUkO tó ż  dziś na w si galicyjskiej ro zb rd z iła  
s ię  w śród  ludu potrzeba sztuki, grom ad nie  
upraw ianej. Teatr i ch óry  pociągajaI n g b a - 
Hripi św ieża  ich c iek a w o sc  —  ruch się  
szerzy pow stają  tow arzystw a am atorskie  
śp iew u  ch óra ln ego  i przedstaw ten scen icz
nvch Istnieje dziś w G aiicyi 112 trup w io  
ściańsk ich , k ierow an ych  i rezyserow an yc  
or-zez sam ych  w ło ś c ia n .

P o w sta ły  w raz w śród  in teligencyi w y ­
daw nictw a i b iblioteczki, p o m o c  ^ le jsk 'm  
scen o m  n iosące . C ałą  akcyą p o m o cn iczą  
teg o  ruchu kieruje -Z w iązek  teatrów  i c h ó  
rów  w łośc iań sk ich " . N a czele  Zw iązku sta  
n eła  liczna grupa ludzi, znających  
r  sc e n e  -  w ięc Z ygm unt G argas, in icyator  
ruchu- T ad eu sz P aw lik ow ski, znakom ity  
k ier o w n ik ; jń z e i Jedlicz > W ojcjer t• B rzega, 
artyści z ludu t j a r .G a l l ,  W o d a m i J p ,

B m ch n a isk i, dr. Józe l K allenbach. Ludwik

s . , taki H enryk C epnik, F eliks G w iżdż i w ielu  
innych w iernych przyjació ł spraw y.

P o w sta ło  w reszc ie  i pis™ k°  P , . ,  
m rin ik  te a tró w  i ch órów  w ło śc ia ń sk ich , co  
m iesiąc dające w sk azów k i fach ow e i druku­
jące u tw ory scen iczn e  dla w iejskich .tr“ P-

O braz żyw ej i radosnej pracy tej dus ę  
raduie Tętni w tern m o c  —  ch o c  to  za  
baw a — i w ieść  jakaś leci p o  nad w iejsk ie  
łany o  budzących  s ię  siłach , o  rozszerzonej 
skali potrzeb , o  staw aniu  się  cia łem  i krwią  
tylu tęsk n ot p od  strzechę zb łądzić pragną-

CyChp op rzed  ten ruch w arto, a uczynići to  
ła tw o  gdyż k osztem  zaledw ie 2 k or., usta  
n o w io n y ch  jako roczn a w kładk a cz łon k a
„Z w iązku".

Galicyjski jeżyk urzędowy
N a u rzędow ych  p o zw o len ia ch  na broń  

w G aiicyi w ydruk ow ane jest ob jaśn ien ie na­

stępując ^  p r z y s ł u ż ą  n a

p o s i a d a n i e  ty lko tych sztuk brom , dla 
Wch o só b , na ten cel i na ten czas, n a  j a  
k o  w y o n a  o p i e w a j  p ow inn a byc przed  
u pływ em  w niej o zn a cz o n e g o  czasu  n a  i n-

P ą P T a ka'rta'na broń  p r z y s ł u ż ą  w p ra­
w dzie k u  w yleg itym ow aniu  s ię  p o  za^obrę-
hem  oow iatu , na ittóry jest y >
gdyby jednakże p osiad acz broni Przenl^ ę  
w  n orze kartą z a k r e ś l o n e j  na tnie 
S e  w inny p ow iat, to  należy w łascrw e 
tam że w ład zy  w przeciągu szesc iu  tygod  
t a k o w ą  d o z a w i d y m o w a n i a  prze 
d ło ży ć , inaczej byłaby n iew ażną. .

Za kartę na bron m e należy s ię  o p ro cz  
1 złr” wal. austr. n a  o n  e j  o s t e m p l o ­
w a n i e ,  żadna inna nalezytos^..

G dyby karta na bron s t r , a f . ° n 
z o s ta ła , to  m ożn a  t a k o w e j  d u p  i

^ W ł a ś c i c i e l  karty na broń p ow in ien  ją  
zaw sze m i e ć  n a  d .o  r ę d z i u,  Y
broń m a przy so b ie , b o i n a  c z e j p y 
d y b a n y  b y ł a b y  m u  b r o n  z a r a z

o d e b r a n a ,  a d o  b e z s p r z e c z n e g o  
t e i ż e  o d d a n i a  jest o n  ob ow iązan y .

U stąp ien ie  karty na broń  k om u  in n e­
mu jest zak azan em  i b y łob y  z o  b u s  t r o  n

k a r 0 ^ b ied n a  m o w o  ojczysta , jakżeś ze sz ła  
na psy p od  b ło g o sła w io n y m i rządam i gali­
cyjskiej b iurokracyi.

Staszek się żeni.
Przyjaciel m ój S taszek , który o d  dwu  

lat zajm uje w y so k ie  s ta n o w isk o  dyurm sty  
n rzv C esa rsk o -k ró lew sk iej krajow ej dyrekcy. 
skarbu w p ad ł w czoraj do m nie z h a ła sem ,  
jak gdyby g o n io n y  przez szereg  w .erzy-

cieli. . v o
_  C o ci się  s t a ło ?
Ż en ię s ię :
  Go wy ?
—  A jakże. K obita bardzo ładna, tr o ­

ch ę twarz ją szp eci i m a o  d zie"‘^ at za  
w iele ale to  m c m e szk od zi. T ro ch ę  su  
ch otń ica , tern lepiej b o  w cześn ie  s ię  p rze­
n iesie  na ło n o  Abraham a, a go tów k i m a  
800  kor. Z ak och a ła  s ię  w czoraj w e m nie  
na śm ierć i chce, żeby ślub  b ył jutro. ^

— Chyba za indultem , m o że  byc tak
p ręd k o.

_  N o , za indultem . .
_  A c o  ja m am  z sw o im  ślu bem

w sp ó ln e g o . . . , .
—  P rzecież przyjaciel je s te s !
_  N o  tak, jestem  tw oim  przyjacielem ,

b o  w inien mi jesteś już z jakie p iędziesiąt

k 0 r° ! l:  W stydź s ię . Ty mi w ięc nie w ie ­
rz y sz ?  S ło w o  h on oru  ci d a łem , że oddam , 
jak się  o żen ię . A o że n ię  s i ę ! Z eby m m e t a k  
nagła  śm ierć na tern m iejscu  trafiła. Ż ebym  
żo n y  przy ło ż u  śm ierci m e w id zia ł, ani
dzieci, ani... an i... an i...

_  N o  u sp ok ój się , p rzecież ci n ie w y ­
m aw iam  p ięćd ziesięc iu  k oron .

  M arnych p ięćdziesięciu  k o ro n .
— N iech  będzie m arnych... A le częg o

ch cesz  dziś od em u ie .
  P ro szę  cię na drużbę.
— Z w a r y o w a łe ś?

i nrzez u ch y lo n e  drzwi trzej szuam  w śli­
znęli s ię  d o  środk a. W m ieszkaniu  b y ło  
c iem n o  zu p ełn ie . S łab y , och ryp n ięty  n ieco
g ło s  m ó w ił w c iem n o śc i:  cn n dzie-

— P rzepraszam  p an ów ... N ie ..s p od zie  
w ałem  się  w a s tak w cześn ie . M am a mi 
m ó w iła , że zaw sze  przychod zicie  z “ derze- 
niem  p ó łn o c y ... W k o m . n i e  p od  p o p .o łe m  
sa w eg le żarzące, zaraz zap alę łu czy w o .
Są _  C o  on  sz w a r g o cz e?  -  zapytał d o ­
w ód ca , który nie rozu m ia ł w ca le p o  bre

ton sk u . ^  dz.w ne rzeczy> przysjągam  -

od p ar ł p rzew od n ik . -  T o  m us. byc wa-

ry3t B ły sn ę ło  n ieb iesk aw e św ia te łk o  za p a ł­
ki jakie przyrządzają so b ie  w ieśn iacy  z y- 
su szo n y ch  w łó k ien  k on op ian ych , m aczanych  
w siarce. P o tem  na ok ap ie  k om in a  z a p ło ­
n ę ło  w żelaznym  k ó łk o  łu cz y w o , trzeszcząc
i m igocąc.

W tedy trzej ludzie zob aczyli przed so -  
ha sto ia c e g o  na p o d ło d z e  kam iennej, m a­
łe g o  ch ło p cz y n ę  w k oszu li, u śm iech ającego
się  d o  nich s ło d k o . .

—  Jeżeli p an ow ie  p o zw o lic ie  —  rzek ł
ch ło p iec  —  to  p o ło ż ę  się  d o  łó ż k a . O d je­
sien i już ch oruję ciągle.

N iestety , nie trzeba b y ło  być ekarzem , 
aby p ozn ać, że ch ło p iec  b ył m etylko ch ory , 
ale praw ie um ierający. Z d aw ało  się , z 
statn ie tch n ien ie życia o ży w ia ło  ten sz k ie ­
lecik  d ziecięcy, w yn iszczon y  przez su ch oty . 
T ylk o  w ielk ie o czy  b ły szcza ły  n ienatural­
nym , gorączk ow ym  ogn iem .

W idząc, że trzej przybysze sp oglądają  
nań ze w sp ó łcz u c iem , ch ło p czy n a  d o d a ł:  

—  G dy w iosn a  przyjdzie, n ap ew n o  w y ­
zd row ieję, ale to  z im n o  m nie m rozi...

Z w ysiłk iem  w szed ł na kuff rf k ’ p? S„ta  
w ion y  o b o k  w ielk iego , p rzy sło n ię  eg o  iiran- 
kam i łó ż k a , zam iast P od n óżk a  Gdy_ sz u m i  
z sercem  ściśn iętym  zbliżyli się, m alec  m o

w ił dalej^. z a p 0 m niałem ... D rzew o  jest 
tam  za skrzyn ią ... T rzeba ty lko , żeb yście  
p an ow ie , jeżeli ła sk a , rozdm uchali w ęg le ,

b°  ' p o c h w y c i J g o  a“t T  tak" gw a tto w n eg o  
k aszlu  że zd a w a ło  s ię , iż rozerw ie w ą ą 
Dierś ch łop czyn y . C hory z ła p a ł się  za brzeg  
łó ż k a  aby nie upaść. D o w ó d c a  szu an ów  
p o d s z e d ł  sp ieszn ie , w ziął c h ło p ca  ostrożn ie  
w ram iona, z ło ż y ł delikatnie na p o sła n iu  i 
o tu lił trosk liw ie kołdrą. C zyn ił to  w szyst o
7  tro sk liw ośc ią  m atki.

D w aj p odw ład ni patrzyli ze zd u m ie­
niem  na d ow ód cę . D z ie ck o , g ło se m  drżą­
cym , przeryw anym  su ch ym  k aszlem , jąkało

p o d z ięk o w a n ia aRi  ̂ ^  d o b r y !... Tak, do-

hrv dobry jesteś!..-  , . ,
’ B ladą tw arzyczkę rozjaśn ił uśm iech  ra­

d ości i zachw ytu . U s iło w a ł m ów ić , lecz
s ło w a  w ięz ły  mu w gardle.

Szuan  d otk n ął palcem  warg ch o reg o . 
—  N ie m ów  nic, m aleńki, to  cię m ę-

CZy C h łop iec  sch w ycił rękę szuan a, u c a ło ­
w a ł ją g o rą c o  i nie w ypu szczając ze sw ych
rąk, przym knął o czy ...

*

N a k om in ie  za p ło n ą ł w e so ły  og ień . 
G dy ch ło p ie c  zasn ą ł, d o w ó d ca  siad ł w  p o ­
bliżu ogn ia , naprzeciw ko dw óch  tow arzy-

SZÓW_  A to  h istorya n iezw yk ła  — p o czą ł 
m ów ić stłu m ion ym  g ło se m  -  przybyw am

z zam iarem  zam ord ow an ia  ojca, a tym cza­
sem  usypiam  ch o re g o  syna. N o  n o * - .  
B oishardy w  roli m ańki... Ha, ha, nasi 
przyjaciele nie uwierzyliby. A le ten m alec  
d ogoryw ający , z tem i w ielk iem i słod k iem i 
oczym a i sm utnym  g łosik iem  w zru szy ł m ię  
do głęb i. He o n  też m o że  m iec lat ? L  dzie­
sięć  nie w ięcej... A jutro p ew nie um rze... 
S zk od a , że  nie zrozu m ia łem  ani s ło w a  
z tego  c o  m ó w ił... S łuchaj, P en n-D ir, c o  
on  p o w ied z ia ł w tej w aszej przeklętej bre- 
toń szczyźn ie , gdy w esz liśm y  d o  m ieszkania?  
T ylk o  nie trąb, g ło śn o , m e ch cę , aby ro z ­
m o w a  n asza zb u dziła  ch ło p ca ! . . . .

P rzew od n ik  sp o jrza ł z u k o sa  na łózKO, 
p o cze m  p o c z ą ł m ów ić c ich o . W g ło s ie  jego
brzm iała trw oga zab ob on n a . < .

— W tern w szystk iem  jest c o s  n iezw y­
k łeg o  alBo też ch orob a  od eb ra ła  m alcow i 
p rzy tom n ość . Im g łęb iej s ię  zastanaw iam  
nad jego  s ło w a m i, tern bardziej p rzych od zę  
d o p rzekon an ia , że ... n ie m ają sen su .

  P o w tó rz  n o  te s ło w a  p o  fian cu -
sku

P en n -D ir p o w tó rzy ł zdanie, jakiem
c h ło p iec  p o w ita ł szu a n ó w .

—  C zekał na nas?... A le d o p iero  o  
DÓłnocy? —  m ru czał B oish ard y. — 1 o  dzi­
w ne rzeczyw iśc ie ... C o  za h istoryę o p o w ie ­
d ziała mu m atka?... W artoby s o  w yjaśnić... 
P odejrzyw am  w tern w szystk iem  jakiś p o d ­
stęp ... T ak  m nie ten  b iedny m alec w zruszył, 
że  nie p o m y śla łem  naw et, aby g o  w ybadać, 
c o  się  dzieje z jeg o  rodzicam i.

C. d. n.

I
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— Przecież bez drużby się żenić nie 
mogę. Coby to za ślub był. A kogo inne­
go bym prosił, jak nie ciebie. Ty przecież 
jesteś mój najserdeczniejszy przyjaciel. A 
takiej przysługi się nie odmawia.

— Jaki ty jakiś uprzejmy.
Całujemy się z dubeltówki.
— A jak się twoja żona nazywa. Par­

don, nie żona, tylko narzeczona.
— Jak się nazywa... Czekaj, zaraz ci 

powiem... Eeee... Domicela Guzikiewicz! 
Nie bardzo ładnie, ale to  uczciwe, miesz­
czańskie, zasiedziałe nazwisko. Coś tak jak 
Potocki, albo Badeni.

— Gdzie ślub ?
— Naturalnie, że w... katedrze. Bo to 

mój kościół parafialny... Ale a propos — 
masz przyzwoity frak. Musisz mi go na 
ślub pożyczyć, bo mój zniszczony, a na 
własnym ślubie trzeba wyglądać porządnie. 
Potem spijemy się, jak szewcy.

— A w czem ja pójdę ? Jako drużba 
muszę się przecie ubrać we frak.

— P o co ?  W anglezie będziesz, moja 
kobieta nie jest tak wymagająca.

Już otworzył szafę i wziął się do pa­
kowania fraka.

— Ale, ale... Dasz mi jeszcze kamizel­
kę. pantalony, koszulę z twardym przodem, 
rękawiczki, szka petki i cylinder. Oddam ci 
to  wszystko jutro.

Popakował wszystko — zawołał „ser­
wus" i znikł za drzwiami mego mieszkania.

— Rano nazajutrz z bukietem w dłoni, 
w krawatce białej i w czarnym jak sm oła 
anglezie idę o  9 godz. do katedry. W ko­
ściele cicho, jak zwykle w dzień powszedni. 
Czekam godzinę jedną, drugą, a Staszka 
ani śladu.

Nawinął się jakiś kościelny.
— Przypraszam szanownego pana, o 

której odbędzie się ślub p. Stanisława Faj- 
tulskiego.

— Pana Stanisława Fajtulskiego ?.. Nie 
nie odbędzie się.

— Nie odbędzie się. A dlaczego ?
— Bo nie było zamówione.

' — Jakto nie było zamówione 1 Przecież 
ja  d rużbu ję!

— Pan zwaryował chyba, a nie dru- 
ż b u je !

— Popołudniu, ekspres przynosi list. 
Rozdzieram kopertę, z Której wylatuje jakiś 
kwitek i czytam.

— Mój kochany 1 Przesyłam ci kwit 
zastawniczy na twoje ubranie frakowe, k tó ­
re musiałem ze względów finansowych oddać 
do desynfekcyi. Koszulę i rękawiczki i re­
szta na razie mi się przydadzą. Ś ub się nie 
odbył, bo zapomniałem od ciebie pożyczyć 
szpinek do frakowej koszuli, a wpółnagi 
żenić się nie mogłem. Ściskam Cię twój 
Staszek.

— Bodaj cię wszyscy dyabli wzięli !.... 
Na c< » czekacie ?

— Na „ rinkgeld" ł o  tamten pan mi 
nie dał ani krajeara. (m)

W sprawie rampy 
na Żółkiewskiem

odbyło się wczoraj posiedzenie Rady miej­
skiej, specyalnie w tym celu zwołane. Re­
ferentem był dr. L i s i e w i c z, który przed­
stawił historyę dotychczasowych zabiegów 
gminy w ki .run u zniesienia rampy, oraz 
om ówił nieprzychylne stanowisko kolei w o­
bec postulatów gmrny i trudności, z jakie- 
mi mieli do walczenia delegaci gminy.

Po obszernej dyskusyi, jaka się nad 
tym referatem rozwinęła, Rida przyjęła je­
dnogłośnie następujące w niosk i:

I. Wzywa się p. prezydenta miasta o 
poczynienie najenergiczniejszych zabiegów 
i poczynienia w tym celu stosownych wy 
datków, ażeby wyjednać od rządu 'akie za 
łatwienie sprawy kolejowej w 111. dzielnicy, 
a ż e b y :

a) stacyę Podzamcze utrzymań > i o d ­

powiednio do potrzeb mieszkańców 111. 
dzielnicy i gmin sąsiednich, tudzież potrzeb 
wzmożonego ruchu kolejowego rozsze­
rzono ;

b) by rampę przy ul. Żółkiewskiej u- 
sunięto i umożliwiono prawidłową komuni- 
kacyę na tej ulicy;

c) aby usunięto bezwarunkowo nie­
przezwyciężoną przeszkodę rozwoju miasta 
i III. dzielnicy, jaką stanowi wał kolejowy 
ciągnący się od ul. Kleparowskiej aż do ul. 
Żółkiewskiej.

II. Poleca się magistratowi, ażeby bez­
zwłocznie zaangażował kilku dzielnych ek­
spertów w celu wypracowania jednego lub 
kilku projektów rozwiązania powyższych 
zagadnień i przygotowania w ogólnych za ­
rysach nietylko szkicu, projektu, ale także 
odnośnych obliczeń technicznych i aproksy- 
matywnych kosztorysów.

III. Uprasza się posłów m. Lwowa, 
którzy są członkami reprezentacyi miej­
skiej, ażeby skłonili całe Koło polskie do 
jak najenergiczniejszego zajęcia się tą spra­
wą i zniewolenia rządu do załatwienia tej 
sprawy przy uwzględnieniu słusznych żądań 
m. Lwowa, podyktowanych względami pu ­
blicznymi i względami na całą przyszłość 
i należyty rozwój stolicy kraju.

Katastrofa na morzu.

Dotkliwa dla marynarki angielskiej ka­
tastrofa wydarzyła się onegdaj. o godz. 8-ej 
wieczorem, śród głęboKich ciemności, w p o ­
bliżu wyspy Wight, podczas manewrów eska­
dry rezerwowej. Jak wiadomo już z depesz 
wczorajszych manewrujący krążownik „Ber­
wick" najechał tak gwałtownie na przeciwtor- 
pedowiec „Tiger", że rozciął go na dwie 
części, które natychmiast zaczęły tonąć.

Większość załogi przeciwtorpedowca 
znajdowała się wówczas pod pokładem i to 
przybrana w ciężkie buty i płaszcze nie­
przemakalne z powodu niepogody, wobec 
czego ratunek był niezmiernie utrudniony. 
Na sygnał „Berwicka" okręty eskadry zbli­
żyły się do miejsca katastrofy i oświetliwszy 
je reflektorami elektrycznymi, rozpoczęły 
akcyę ratunkową.

Załodze „Berwicka" udało się ura to­
wać 8 miu rozbitków, załodze krążownika 
„Gladiator" — 12-tu, dwóch zaś łodzi to r­
pedowych — 5-ciu. Wszyscy uratowani 
znajdowali się w stanie zupełnego wyczer­
pania. Jeden um arł wkrótce potem.

W edług listy załogi zatopionego prze­
ciwtorpedowca, znajdującej się w admira- 
licyi, stwierdzono urzędownie, że zginęło 
ogółem  36-ciu marynarzy, a w tej liczbie 
dowódca „Tigera", porucznik Middleton.

Z Wiednia.
(Z  pa rlam en tu : K ontyngent rek ru ta . O obrazę T o ł­
stoja. S praw a w stąpienia ludowców do Kola polskiego).

Na wczorajszem posiedzeniu Izby p o ­
słów minister skarbu przedłożył projeką 
ustawy o rozszerzeniu czasowego uw oln ię-’ 
nia od podatku domowo-czynszowego n o ­
wych budowli, które staną na gruntach 
pofortyfikacyjnych w obrębie gminy miasta 
Krakowa. Następnie odczytano pismo sądu 
powiatowego w Rzeszowie, domagające się 
wydania posła Bomby z powodu przekro 
czenia przeciw bezpieczeństwu czci, poczem 
Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
kontyngentem rekruta. Po kilku przem ó­
wieniach, dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalnych. P. Schumeier prze 
mawiał przeciw, p. Kunschack za wnio­
skiem.

G>osowanie odbędzie się na następnem
posiedzeniu

Przy końcu posiedzenia Izby poseł 
moskalofilski dr. Hlibowicki zainterpelował 
prezydyum w sprawie obrazy, jakiej dopu­
ścił się na jednem z ostatnich posiedzeń 
poseł Bielohlawek względem słynnego pisa­
rza rosyjskiego Tołstoja, nazywając go 
„starym durniem". Prezydent Izby oświad­
czył na tę interpelacyę, że nie waha się dać 
wyraz ubolewania z powodu tego okrzyku, 
obrażającego Tołstoja, przyłącza się do 
ogólnej opinii, że nie jest zgodnem z p o ­
wagą i znaczeniem Izby, jeśli w niej padają 
obelgi.

P. Bielohlawek w zapytaniu do prezy- 
penta oświadczył w odpowiedzi na wywody 
p. FHibowickiego, że sprawa ta właściwie 
nie rozegrała się w Izbie, a mówca nie 
chciał dotknąć Tołstoja, zwrócił się tylko 
przeciw p. Pernertorferowi, który powie­
dział, że najpiękniejszem mieszkaniem dla 
porządnego człowieka jest więzienie. Z po ­
wodu tego oświadczenia zabrał głos p. Per 
nerstorfer, a gdy mówił przyszło do ostrych 
starć między nim a Bielohlawkiem, który 
zaprzeczał s łow om  Pernerstorfera.

Prezydent dr. Weisskirchner oświadczył 
w końcu, że każe przedłożyć sobie p ro to ­
kół stenograficzny i po przeczytaniu go 
wyda odpowiednie zarządzenia.

*

Rokowania w sprawie wstąpienia lu­
dowców do Koła polskiego, toczą się bez 
przerwy. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w tej sprawie wspólne posiedzenie delega­
tów Koła polskiego i stronnictwa ludowe­
go. Do komisyi, która się ma zająć spra­
wą omówienia warunków, pod jakimi wstą­
pić mają do Koła ludowcy, należą z Koła 
polskiego pp. Bobrzyński, Kozłowski, Bat­
taglia i Staniszewski.

Kongres zwierząt.
(Rzecz dzieje się w lesie. Reprezentanci 

wszystkich gatunków zwierząt zgromadzili 
się, aby bronić swoich praw przeciw czło­
wiekowi i dowodzić wyższości nad nim 
zwierząt. Mowy są stenografowane przez 
srokę).

Papuga. Jestem doktorem praw, a jeśli 
nie staję przed kratkami, to tylko dlatego, 
że u nas sprawiedliwość wymierzaną jest 
bez obrońców, a trybunał oświecony bywa 
samem słońcem.

Słowik. Mówiono mi, że ludzie płacą 
po parę tysięcy za wieczór osobom , które 
śpiewają daleko gorzej odemnie.

Jaskółka  Ludzie, mówiąc o  podróżni­
kach, przytaczają kapitana Cooka, Krzy­
sztofa Kolumba, Livingstona. Któż tyle p o ­
dróżował, co ja, któż patrzył na świat 
z większej wysokości ?

M ałpa. Bywają małpy brzydsze od lu­
dzi i ludzie brzydsi od małp. Człowiek za­
stępuje futra śmieszną nieraz odzieżą. To  
co my dokazujemy bez żadnych pomocy, 
na to ludzie potrzebują przyrządów. Ludzie 
wymyślili dźwięki, tworząc mowę. Mowa 
jednych nie jest znana najbliższym nawet 
sąsiadom. My mamy jednolity sposób p o ­
rozumiewania się — małpy wszystkich kra­
jów rozumieją się wzajem.

Bóbr. Nikt nas nie nazwie an tyspo łe­
cznymi. Nasze wioski mogą służyć za wzór 
ludziom. Każda rodzina ma swoją prze­
gródkę, największa panuje wśród nas zgo­
da. Nieznane są kradzieże, morderstwa, 
nierząd

Wieloryb. My opływamy świat w 47 
dni, a człowiek sam przyznaje, że potrzeba 
mu na to co najmniej — ośmdziesięciu.

Lew. Gdyby człowiek był królem zwie­
rząt, mój król bałby się mnie okropnie, bo 
skoro  mnie zobaczy, umyka co tchu.

Kawka. Człowiek próbuje unosić się 
w powietrze i dotychczas nie znalazł sp o ­
sobu pewnego, ja go już znalazłam od- 
dawna.
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Orzeł. Człowiek o niebie wciąż mówi, 
ja w niem przebywam.

Kruk. Jest tylu doktorów i aptekarzy, 
a człowiek żyje lat trzydzieści sześć prze­
ciętnie. .

Jedwabnik. Ja najpiękniej stroję k o ­
biety. .

Ślim ak z  m uszli perłowej. Pozwól,
że ja.

Słoń. Posiedzenie zamknięte. Sens m o ­
ralny taki: Człowiek poniża nas dlatego
tylko, żeby we własnych oczach usprawie­
dliwić swe okrucieństwo. A w istocie, gdyby 
nie .zwierzęta, onby żyć nie mógł. Tymcza­
sem  zwierzęta bardzo łatwo obejść się mogą 
bez niego.

KroniKa.
Kalendarzyk:
We środę dnia 8. kwietnia rzym. kat. 

Dyonizego. — gr. kat. Sobor. Hr.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We czwartek „Żydówka*1, opera w 5 

aktach Halevy’ego.
W piątek „Bakcyl miłości**, komedya 

w 3 aktach Adolfa Walewskiego.
We środę po  raz pierwszy „Bakcyle 

miłości**, komedya w 3 aktach Adolfa Wa­
lewskiego.

Egzamina w liceach żeńskich. Jak do­
noszą z Wiednia, minister oświaty dr. Mar- 
chet wydał nowy regulamin dla egzaminów 
w liceach żeńskich. Regulamin ten już w bie­
żącym roku ma wejść w życie. W głównych 
punktach zasadniczych nowy regulamin zgo­
dny będzie z punktami zasadniczymi regu­
laminu dla egzaminów w gimnazyach i szko­
łach realnych.

Złożenie mandatu. Wybrany w 58 okrę­
gu wyborczym galicyjskim posł. dr. Włodzi­
mierz Ochrymowicz złożył swój mandat, 
wskutek czego w jego miejsce wstępuje 
jego następca Wasyl Stefanyk, literat ruski.

Z bruku lwowskiego.
Większość ogółu mieszkańców Lwo­

wa, bez względu na płeć i wiek, oraz sto­
pień inteligencyi i wykształcenia, posiada 
pewną cechę, niezwykle charakterystyczną 
nad którą zastanawiałem się nieraz, chcąc 
wytłumaczyć sobie w sposób  zupełnie obje- 
ktywny i rozumowy jej pochodzenia.

Niestety! Mimo najszczerszych chęci 
cecha ta pozostanie dla mnie zagadką do
nierozwiązania.

Mam tu na myśli ów dziwny brak czy 
zanik poczucia poszanowania prawa i spra­
wiedliwości. Niechaj się tylko ktoś gdzieś 
na publicznem miejscu pokłóci i pobije, 
niechaj tylko gdzieś przytrzymany zostanie 
złodziej, lub przyjdzie do aresztowania ko­
goś, za czyn karygodny, zawsze znajdą się 
niepowołani obrońcy, którzy już to Pr^e '  
szkadzają rozsądnym obywatelom w odda­
niu przestępcy w ręce władzy, już też o r ­
ganom tej władzy utrupniają spełnienie po ­
winności.

Z reguły przychodzi podczas tego do 
awantury, która czasami przybiera rozmia­
ry, jakich nikt początkowo się nie spodzie­
wał, a zawsze w podobnych wypadkach 
gra główną rolę uzasadniona poniekąd nie 
nawiść do policyi, k tóra w bardzo wielu 
wypadkach „interwencyi** posuwa swą gor­
liwość1* w wykonywaniu ustaw konstytu­
cyjnych za daleko, i swem brutalnem, a na­
wet nieludzkiem obchodzeniem się z deli­
kwentami, co tylko może się w „świętej 
matuszce** Rosyi zdarzyć, pogarsza sytua- 
cyę. Wypadek, jaki wczoraj popołudniu 
zdarzył się, a nawet opłacony został ży­
ciem ludzkiem, najlepiej chyba ilustruje ową 
niezwykłą cechę ustroju psychicznego ty­
powego Lwowianina.

O to powracając ul. Sykstuską po g o ­
dzinie drugiej z biura, spostrzegł p. Stani­
sław Marcinkiewicz, urzędnik Wydziału kra­
jowego, dwu bijących się chłopców, z któ­
rych jeden skaleczył nawet drugiego w g ło­
wę. Uniesiony słusznem oburzeniem na 
chłopca, z którego może już nic nie bę­
dzie, przytrzymał pan Marcinkiewicz owego 
obiecującego młodzieńca, by oddać go 
w ręce stójkowego. Aliści przeszkodził mu 
w tern Antoni Rodziejowski, robotnik miej­
ski, który przemocą uwolnił z rąk jego 
przytrzymanego.

Wobec tego pan Marcinkiewicz polecił 
stójkowemu odprowadzić niepowołanego 
Obrońcę małoletniego draba na inspekcyę 
policyi, dokąd też i sam się udał. W dro 
dze jednakże ha ul. Trzeciego Maja, uległ 
pan Marcinkiewicz, chory od dłuższego cza­
su na serce, silnemu atakowi, i padł bez 
przytomności na chodnik. Stójkowy, który 
zjawił się w chwilę później przy nim, wziął 
nieprzytomnego na dorożkę, by zawieść 
go na stacyę ratunkową, lecz w drodze 
pan Marcinkiewicz skończył, nie odzyskaw 
szy przytomności. Zmarły liczył lat 45, p o ­
zostawił żonę i dwoje dzieci.

O ile w teoryi „zemsta** jest uczuciem 
słodkiem, o tyle w rzeczywistości, połączo­
ną jest nieraz z wielkiemi przykrościami, o 
czem chyba najlepiej przekonał się wczoraj. 
Michał Grzyp, robotnik z Zamarstynowa, 
dowiedziawszy się wczorai od swej znajo­
mej Maryi Szumskiej, żony towarzysza pra 
cy, o oszustwie, którego padła ofiarą przed 
kilku dniami, kupując buciki u Chaima 
Krauza, handlarza obówiem przy placu Kra­
kowskim. Zapałał tak wielkiem oburzeniem 
na niesumiennego żyda, że postanowił po ­
mścić oszukaną. W tym celu wpadł on w 
towarzystwie Szumskiej do kramu Krauza 
i mocno go poturbował, za co obecnie 
siedzi pod kluczem.

Gorąco musiało się wczoraj wieczorem 
zrobić Jerzemu Scheidlowi, gdy uciekał ul. 
Halicką, a następnie przytrzymany został za 
ustłowaną kradzież na szkodę Goetzla Bar­
dacha, właściciela sklepu złotniczego. Schei- 
del bowiem skorzystawszy z zmniejszonego 
po godzinie ósmej ruchu przechodniów, 
w beszczelny sposób przystąpił do wystawy 
sklepu Bardacha i otworzywszy sobie naj­
spokojniej okno wystawy, przyniesionym 
wytrychem, zabierał się do napełnienia 
swych kieszeni przedmiotami z wystawy. 
Na szczęście nadszedł ktoś i złodzieja prze­
płoszył. Pomim o szybkiej ucieczki, zdołano 
Scheidla przytrzymać i oddano go odrazu 
troskliwej opiece stójkowego.

Pogotowie stacyi ratunkowej miało 
wczoraj niemało roboty z przyprowadze­
niem do przytomności całej rodziny robo­
tnika Lejana, złożonej z żony i czworga 
dzieci, którzy dzisiejszej nocy ulegli silnemu 
zaczadzeniu, skutkiem przedwczesnego zam ­
knięcia pieca.

Lejanowie sprowadziwszy się wt. zoraj 
do starego i opuszczonego przez całą zimę 
domku w realności pod 1 40 przy ul. Zie­
lonej, zapalili, by choć trochę, ogrzać ozię­
bione i wilgotne mieszkanie, poczem za- 
wcześnie zamknięto piec.

I W  ul. Szpitalnej znalazł wczoraj stój­
kowy leżącego na bruku bez przytomności 
mężczyznę ubogo ubranego. Odwiózł go 
więc na stacyę ratunkową, gdzie mimo usil­
nych starań nie zdołano przywrócić go do 
przytomności. Wobec tego odwieziono go 
do S'pitala powszechnego.

Przytomności woźnicy z a 'd o ę c z a ją  
swe ocalenie, dzieci, kupca S ohn t,  które 
bawiły się na Starym Rynku. Gdyby bo ­
wiem nie powstrzymał koni dzieci do-tały- 
l y  s ę  pod Koła wozu, a tak wypadek o- 
graniczył się tvlko na lekkich podrapamach, 
które opatrzono  na stacyi ratunk. wej.

Zakład -aukowy św. J >zefa. Przed kil­
ku dniami odwiedził ks. Arcybiskup Bilcze- 
wski tutejszy zakład nauko y btaci chrze­
ścijańskich św. Józefa, którego jes proiekto

rem. W pięknie przystrojonej kwiatami sal 
zebrali się uczniowie z gronem nauczyciel- 
skiem na czele, poczem po kilku uczniów 
z każdej klasy witało dostojnego gościa.
Ks. Arcybiskup w odpowiedzi dawał dzie­
ciom ojcowskie i piękne wskazówki wycho­
wawcze i wyraził radość, że zakład tak wy­
datnie spełnia swoje zadanie chrześcijań­
skiego wychowawcy.

I istotnie skoro  bliżej przypatrzymy się 
działalności tego instytutu wychowawczego, 
to mimo woli nasuwa się myśl, że obawy, 
jakie podnoszono z pojawieniem się jego 
w naszem mieście, iż będzie on placówką 
prusycyzmu, były płonne, a ataki z tego 
powodu na zakład kierowane, nieusprawie­
dliwione. Wiadomą jest rzeczą, że przedtem 
katolickie dzieci rodzin niemieckich, a także 
polskich uczęszczały do szkoły ewangieli- 
ckiej, gdzie oczywiście o wpajaniu w 
m łode serca zasad religii katolickiej nie by­
ło  mowy. Należało złemu zaradzić. To też 
szczęśliwie podniesiono myśl założenia 
podobnego zakładu katolickiego, któryby 
przyjął i ochronił młódź naszą od protes­
tantyzmu.

Szkoła św. Józefa spełniając, zdała od 
jakiegokolwiek szowinizmu narodowego, to 
swoje zasadnicze posłannictwo, udziela nauk 
w duchu chrześcijańskim, a wypróbowana 
metoda sumiennej pedagogii znajduje wy­
raz w prędkim i bezmozolnym rozwoju 
młodych umysłów, przyczem też i zewnę­
trzne, towarzyskie obejście się wychowan­
ków doznaje starannej opieki nauczyciel­
skiej. Wobec tego wprost niezrozumiałem 
jest, dlaczego i dziś jeszcze dużo rodziców 
oddaje swoje dzieci na wychowanie w szko­
le ewangielickiej i życzyćby sobie należało, 
aby ta anormalność z początkiem nastę­
pnego roku szkolnego stanowczo ustała.

Tyfus. W Nowym Sączu od tygodnia 
panuje epidemicznie tyfus. Wczoraj zmarł 
na tyfus w strażnicy pożarnej w ratuszu 
jeden strażak, pięciu dogorywa w szpitalu. 
Magistrat nie poczynił jeszcze kroków celem 
zapobieżenia szerzeniu się tej strasznej 
epidtmji.

Prowokacya ruska. Z Żydaczowa do­
noszą, że w nocy z soboty na niedzielę 
hajdamacy ścięli dąb, sadzony w Rynku 
obok kościoła na cześć Mickiewicza. O bu­
rzona tern ludność polska Żydaczowa, po ­
stanowiła wystawić w tern samem miejscu 
pomnik granitowy z napisem: „Adamowi
Mickiewiczowi w miejscu ściętego przez 
barbarzyńców dębu**.

Z nadm rru  alkoholu. W Białej wczo­
raj oko ło  godz. 9 znaleziono 38 letniego 
włóczęgę Franciszka Duraja z Lipnika, sie­
dzącego na kamiennych schodkach. Pizy 
bhższem przypatrzeniu zobaczono, że nie 
żyje. Śmierć nastąpiła skutkiem udaru ser­
cowego, spowodowanego nadmiarem użycia 
alkoholu. T rupa odwieziono do kostnicy na 
cmentarzu.

Wybory do Rady m. Krakowa. Przy 
wczorajszym wyborze uzupełniającym do 
Rady miejskiej z koła większych realności, 
na 200 głosujących, wybrani zostali: pre­
zydent dr. Leo, budowniczy Wandalin Be- 
ringer, adwokat dr. Ludwik Merz, dr. Sta­
nisław Ponikło i kupiec Abraham Mar- 
gulies.

„Spiskowiec**. Gazeta Gołos Kawkaza 
opisuje zabawny wypadek, jaki się zdarzył 
w jednym z zakładów naukowych w Ku- 
taisie. G erera ł-gubernator otrzymał list ano­
nimowy z zawiadomieniem, że będzie za- 
biiy. Dowiedziawszy się, że wyrok taki wy­
dali uczniowie gimnazyum i że wykonać go 
mi-.ł uczeń piątej klasy G., który wyciągnął 
los, gener, ł-gubernator prz był do gimna­
zyum i wszedł podczas lek cy i do klasy 
p ąiej. Tu na spokojniej zwrócił się do przy­
szłego sweg>> zabójcy.

— To pan wyciągnął lo s?  Pan ma
mnie zab ć ?

Uczeń zatrząsł się jak osika i z wuelką
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trudnością ,  gdyż język odm aw ia ł  m u p o ­
słuszeństw a, p oczą ł  jąkać  b ła g a ln ie :

— Prze... p rzepraszam  W aszą Eksce- 
lencyę... ja... ja... m ogę się zrzec...

— Nic nie szkodzi. Na pierwszy raz 
przebaczam  — o d rzek ł  pow ażnie  generał-  
gu b e rn a to r  i o p u śc i ł  klasę.

Okradziona świątynia. Kośció ł w S ą d o ­
wej Wiszni o k ra d ło  wczoraj p o p o łu d n iu  
dwu rzezimieszków, pochodzących  p o d o b n o  
z Z im nej Wody.

Morderstwo w sali sądowej. W mieście 
pó łn o cn o -am ery k ań sk iem  T errchau te  w sali 
sądow ej niejaki M acdonald , skazany  za r a ­
bunek  na więzienie, strzelił z rew olw eru  do 
g łó w n eg o  świadka, szefa miejscowej poli- 
cyi, i p o ło ży ł  go  t rupem . Pięć s trza łów  dał 
nas tępnie  d o  pięciu innych św iadków , r a ­
niąc ich lekko. Wreszcie agent policyi za ­
strzelił M acdonalda.

Odznaczenie Polaka. D o n o szą  z P ary ­
ża, że na posiedzeniu  Akademii „D es  scien­
ces m o ra les  et politiques" cz łonek  A k a d e ­
mii, prof. Dareste , re ferow ał najnow szą  
pracę ro d ak a  naszego, m ło d eg o  h i s to r y ; a, 
p. M arcelego H andelsm ana, p. t. „K ara w 
najdaw nie jszem  prawie p o isk iem “ . Prof. D a ­
reste  w yrażał się o  pow yższem  dziele bar 
dzo pochlebnie.

Potrójna egzekucya. Onegdaj na p o ­
dw órzu  więziennem w B onn w Niemczech 
s t ra c o n o  trzech robo tn ików  c h o rw a c k ic h : 
Kotovica, Pajzica i K antara , k tórzy  w listo­
padzie z r. zam ordow ali  i ob rabow ali  80- 
letniego szynkarza  Naffa, o raz  dwie inne 
o soby ,  mieszkające w jego dom u. Egzeku­
cya była pierwotnie  naznaczona  na d?ień 
31. m arca , m us iano  ją jednak  odroczyć  
w ostatniej chwili, pon iew aż  nie m ożna  by­
ł o  znaleźć spow iednika  chorw ackiego, ja ­
kiego żądali skazańcy. Na podw órzu  u s ta ­
w iono  trzy trum ny  drewniane, nape łn ione  
trocinam i. N ajpierw  s traco n o  Kototovica. 
P om ocn icy  kata  związali mu ręce, o raz  z a ­
słonili oczy p r z e p a s k ą ; zanim obecni zau ­
ważyli ruch kata, g łow a skazańca  spad ła  już 
d o  us taw ionego  o b o k  kosza. Zw łoki z ło ż o ­
n o  szybko do trum ny, zam knię to  ją, miej­
sce egzekucyi sp lam ione  krwią, w ysypano  
świeżemi trocinam i. W ten sam  sp o só b  s t r a ­
c o n o  także dwóch innych m orderców . 
Czwarty wspóln ik  zbrodni pow iesił się w ka- 
źni, p o  og łoszen iu  m u w yroku , ostatni, u- 
m ieszczony w zakładzie ob łąkanych , zos ta ł  
u łaskaw iouy.

Wypadek w cyrku. Z n ó w  jedna z sen- 
sacyj cyrkowych zakończy ła  się tragicznie. 
W cyrku Buscha w Berlinie pop isyw ał się 
o d  pew nego  czasu Francuz Gadbin skokiem  
sza lonym  z pod  kopu ły  cyrku na pochyły  
p o m o s t  z desek, rozpoczynający  się o  10 
m e tró w  niżej. A kroba ta  rzucał się z ła w e ­
czki, um ocow anej p o d  kopu łą ,  g łow ą na 
d ó ł  i, przeleciawszy 10 m etrów  w pow ie­
trzu, p ada ł  atletycznie rozwiniętą piersią na 
p o m o s t ,  p o  k tórym  ześlizgiwał się w m gnie­
niu oka , w yw racał kozio łka  i s taw ał równe- 
mi nogam i na arenie. W  niedzielę jednak 
G adb in  skoczył widocznie z mniejszym ro z ­
m achem , niż zwykle i, spadając, uderzył 
b rzuchem  o  kant p o m o s tu ,  poczem  stoczył 
się bezw ładnie  na dó ł. S łużba cyrkow a wy­
n ios ła  z areny  n ieprzy tom nego, wezwany 
zaś am bu lans  przew iózł go  do kliniki uni­
wersyteckiej, gdzie nieszczęśliwy ak roba ta  
s k o n a ł  p o  dwugodzinnych cierpieniach.

Straszny wypaden samobójstwa wyda­
rzył się na dw orcu  kolei w Kijowie. C ier­
piący od pew nego  czasu na rozstró j um y­
s łow y  27-letni m aszynista  E. W awreniuk, 
p rzechodząc  k o ło  p a row ozu ,  p rzy g o to w a­
n eg o  p o d  pociąg  kuryerski, szybko  wszedł 
nań  po  schodach , i, o tw orzyw szy drzwiczki 
o d  pieca, rzucił się w p łom ienie  g łow ą n a ­
p rzód .  Gdy zagaszono  ogień, z d o ła n o  już 
ty lko w ydobyć nogi nieszczęśliwego, p o z o ­
sta łe  na zew nątrz  pieca.

Klęska głodowa nad Wołgą. W  gu b e r­
niach nadw ołżańsk ich  panuje  zastraszająca

śm ier te lność  dzieci wskutek g łodu . Dr. Ru­
sów, k tóry  n iedaw no o p ra c o w a ł  tę spraw ę, 
statystycznie oblicza, że od  dwóch lat w 
gub. kazańskiej um iera  na 1.000 dzieci 439. 
W innych guberniach ten odse tek  śm ier te l­
ności jest jeszcze wyższy. I tak w gubernii 
astrachańskiej na  tysiąc dzieci um iera  525, 
w sam arskiej 576. G łó w n ą  przyczyną śm ie r­
telności n iem ow ląt jest g łód , w skutek  k tó ­
rego  matki bardzo  p rędko  tracą  pokarm , 
a dzieci „odżyw iają11 sucharam i m oczonem i 
w wodzie, kartoflami, często zaś o trębam i 
tylko lub nawet mieloną na m ąkę korą  
b rzozow ą.

Kto nagiego przyodzieje? Pism a w ar 
szawskie d o n o szą  o  takim w y p a d k u : N ieja­
ki Z. m ieszkaniec gminy Chojny  w po w ie ­
cie p io trkow sk im , odsiedział trzyletnie w ię ­
zienie w Piotrkowie, zos ta ł  więc w ypusz­
czony na w olność . T o  jest — m iał być wy­
puszczony, ale nie m o żn a  go  było  w ypu­
ścić, bo  — nie było  w czem... G arde robę  
bow iem  i bieliznę w łasną  Z. tak zdarł,  że 
p ozos ta ł  — nagi. Jakże nagiego wypuścić 
z więzienia na wolność  ? W ład za  tedy k a ­
zała  odstawić Z. w ubran iu  sk a rb o w em  do 
gminy, z po leceniem , aby wójt, p o  przyby­
ciu Z. na miejsce, natychm iast ubranie  od  
niego o d e b ra ł  i władzy zwrócił. Nie wie­
dział wójt, jak osiedlić w gminie człowieka 
nagiego. P o radz ił  więc sobie  inaczej. O d e ­
s ła ł  Z . do  szpitala w  Piotrkowie, jako  c h o ­
rego... na brak odzieży. Widocznie jednak 
i z innego pow o d u  Z. kwalifikował się do 
szpitala, gdyż przyjęto go  tam, u b ran o  w 
szlafrok szpitalny, a ga rderobę  sk a rb o w ą  
o d es łan o ,  gdzie należy. Ciekawa rzecz, jak 
Z. p o  skończeniu  kuracyi wyjdzie ze szpi­
tala bez garderoby , gdyż mu szlafrok szpi­
talny o d b io rą ?  Kto d o k o n a  uczynku m iło ­
siernego  względem ciała i „nagiego p rzy o ­
dz ie je?11

Tydzień dziecięcy. Przyjaźń francusko  
angielska tworzy coraz to  now e pom ysły  
ugrun tow ania  się p o  obu  s tronach  cieśniny. 
P o w s ta ła  więc — tym razem , zdaje się 
w Paryżu — myśl wysłania  na wystawę 
f rancusko-bry tańską, k tó ra  ma odbyć się 
w ciągu lata b ieżącego w Londynie, kilko- 
tysięcznej drużyny dzieci, dziewcząt i c h ło ­
pców, zetknięcia ich tam  z m iodem  p o k o ­
leniem angielsk em i urządzenia  w ciągu wy­
stawy „a children’s w e e k “ — tygodnia dzie­
ci. P ro jek t  zyskał poparc ie  obu  rządów , 
cz łonkow ie  obu  konsu la tów  i am basad  p r a ­
cują nad jego jaknajlepszem  p rzep ro w ad ze­
niem, przy p o m o cy  władz szkolnych. P o ł o ­
wa dzieci m a rep rezen tow ać  szko ły  e lem en­
tarne, p o ło w a  — szko ły  średnie obu n a ro ­
dów.

Tydzień dziecięcy ma przypaść na pier­
wsze dni lipca. W angielskiej sekcyi w ycho­
wania publicznego dzieci francuskie i a n ­
gielskie mają  brać udział w codziennym  
kursie  w ykładów, k tóry  między innemi obe j­
mie praktyczną m etodę  nauki obu  języków. 
P rócz  tego od b ęd ą  się egzaminy dzieci an ­
gielskich przez nauczycieli francuskich i dzie­
ci francuskich przez nauczycieli angielskich, 
oczywiście, w celu zabawy. W  o g ro d ach  i 
na b łoniach  wystawowych dziatwa p o p is y ­
wać się będzie z ręcznością  w grach i s p o r ­
tach, brać udział w konkursow ych  igrzy­
skach gimnastycznych o  nagrody. C odz ien ­
nie w wielkim teatrze będą daw ane w id o ­
wiska historyczne, żywe obrazy, p rzedsta ­
wiające wielkie chwile obus tro n n y ch  dzie­
jów, a na zakończen ie  tygodnia p o s ta n o ­
w iono  urządzić przy w spółdziale  wszystkiej 
dziatwy o lbrzym ią a p o teo zę  p o ko ju  i d o ­
brej woli na rodów , zwłaszcza przyjaźni f ran ­
cusko-angielskiej.

Kom itety  londyńskie  krzątają się żw aw o 
o k o ło  zapew nienia  dzieciom francuskim, 
ich o p iek u n o m  i nauczycielom jaknajprzy- 
jem niejszego pobytu . G oście  będą u m iesz ­
czeni w d o m ach  prywatnych, a wystawowy 
kom ite t wychow aw czy op łac i wszystkie k o ­
szta podróży .

Schwytany defraudant. Przed kilku dnia-

| mi, jak don ios ły  te legram y, na stacyi kolei 
włoskiej C h iasso  urzędnik  G iom etto  zde- 
fraudow ał p ó ł  miliona franków , p rzezna­
czonych dla przedsięb iors tw a kolei przez 
G o thard . W edle  doniesienia z Paryża  G io ­
m etto  z żo n ą  zo s ta ł  uwięziony w C herbo-  
urgu i p rzyznał się do czynu. Zna lez iono  
przy nim tylko 225.000 franków .

Krwawa walka o pracę. Przy budow ie  
gm achu O p e ry  w Filadelfii, gdzie obecnie  
znajduje  się 40 tysięcy ro b o tn ik ó w  bez p r a ­
cy, p rag n ę ło  znaleść zajęcie m n ó s tw o  r o ­
botników , którzy otoczyli b iuro  przedsię­
biorstw a budow y. Było ich o k o ło  5.000, 
przew ażnie  W łochów . — Gdy nadciągnęła  
znaczna g rupa  M urzynów, szukających p ra ­
cy, W łosi rzucili się na nich ze sztyletami, 
przeciw k tórym  bronili się Murzyni laskami. 
P o d czas  walki zginęła lub dozn a ła  ciężkich 
ran  znaczna liczba M urzynów, p o  s tron ie  
W łochów  było 12 rannych. Policya ro z p ę ­
dziła walczących, ale krw aw e starcia  p o ­
w tarzały się przez cały dzień.

Śmierć pod kołami pociągu. Z Bochni 
d o n o s z ą : Mężczyźnie, jadącem u  wczoraj 
wieczornym  pociągiem ze Lw ow a d o  K ra­
kow a, w ypad ł przed s tacyą Kłaj kapelusz 
z w agonu . Chcąc odzyskać zgubę, w y sk o ­
czył on  z pociągu i pobiegł za nią. T y m ­
czasem pociąg  odjechał, p o d ró żn y  czekał 
więc na tren tow arow y, jadący w kilka m i­
nut później. Skoczył do  pędzącego  pociągu 
tow aro w eg o  tak nieszczęśliwie, że dosta ł  się 
p o d  koła , k tóre  mu przecięły  pierś, zabija­
jąc  na miejscu. Denat, k tó rego  do  tej chwi­
li nie a g n o sk o w an o ,  był człowiekiem m ło ­
dym, o k o ło  22 lat liczącym, przyzwoicie 
ubranym , twarz inteligentna bez zarostu . 
Mówią, że był nauczycielem ludowym .

Nieszczęśliwe wypadki z bronią. W P rze ­
myślu wydarzył się nieszczęśliwy w ypadek  
skutk iem  n ieostrożnego  obchodzen ia  się 
z bronią . S ta ło  się na ul. Krętej, p o ło ż o ­
nej w sam em  śródm ieściu . K ilkoro  dzieci 
baw iło  się na ulicy, a między niemi 7-le­
tnia Leontyna  Katyńska i 14-letni Mikołaj 
Łoś ,  k tóry przyniósł ze so b ą  jakąś s ta rą  
strzelbę, i ze żartu  w ymierzył z niej do  
Katyńskiej. Nagle pad ł  strzał. Katyńska 
krzyknęła , zachw iała  się i pad ła  m artw a  na  
ziemię. Kula, znajdująca się w strzelbie, u- 
godziła  ją w czo ło  i sp o w o d o w a ła  na tych­
m iastow ą śm ierć

Niemal w tym sam ym  dniu do  szpitala 
przem yskiego  przyw ieziono z Huty Birec- 
kiej ch łopca , k tóry  w czasie zabawy z r ó ­
wieśnikiem w „zbója  i ż a n d a rm a 11 o trzy m ał  
ze strzelby ojcowskiej p os trza ł  w piersi, 
życiu jego zagrażający.

Dziecko w zastawie. D o  zakładu  z a s ta ­
wniczego w Palerm ie na Sycylii p rzyszedł 
człowiek z wielkim t łum okiem  pościeli, 
k tó rą  chciał zastawić. Nie targując się wiele, 
przyjął sum ę, k tó rą  m u w yp łacono . P ie ­
rzyny i poduszki w rzucono  do  kąta, a za- 
stawiający wyszedł. Nagle us łyszano  lekkie 
kwilenie, k tó re  zd aw ało  się wychodzić z 
kąta. Właściciel sądził, iż jakieś kocię tam  
się ukry ło , to  też zaczął badać pościel. Z a ­
m iast jednak kota, w yciągnął z t łu m o k a  
p ó łro czn e  dziecko. Przypuszczenie, iż nie­
znany człowiek chciał się pozbyć w ten 
niezwykły sp o só b  dziecka, nie sp raw dz iło  
się, gdyż wieczorem  jeszcze tego  sa m e g o  
dnia plakaty, roz lep ione  p o  ca łem  mieście, 
głosiły, iż pewnej rodzinie robotniczej z pod  
Palerm a, jacyś nieznani z łoczyńcy ukradli 
dziecko. Gdy ojciec zna jdow ał się przy 
pracy poza  dom em , a m a tka  wyszła na 
chwilę za spraw unkiem , z łoczyńca w ta igną ł  
d o  dom u, aby coś ukraść. Ubogie m ie­
szkanie  nie p rzedstaw ia ło  dla niego nic 
w artośc iow ego, to  też zab ra ł  kosz tow ną  
s to su n k o w o  pościel, związał ją w t łum ok , 
a nie zauważył, iż z nią razem  zapak o w a ł  
i dziecko, w ło ż o n e  przez troskliwą m atkę  
p o d  pierzynę. C hyba pierwsze to  na świę­
cie dziecko, k tó re  zas taw iono  w lo m b a r ­
dzie...
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Sensacyjna sztuka teatralna. W Rzymie 
w yw oła ła  wielkie wrażenie  w iadom ość , że 
E leonora  Duse, s łynna  a k to rk a  w łoska, 
nabyła d ram at od  n ieznanego au to ra ,  k tóry  
obecnie znajduje się w więzieniu śledczem. 
A utorem  m a  być m łody  człowiek, G w idon 
Casale, k tóry  przed trzem a laty z a m o r d o ­
wał pew nego  adw oka ta  w Perugii, i do tąd  
siedzi we więzieniu śledczem, darem nie  cze 
kając na proces .  D ram at nosi tytuł „Anan- 
ke“ i p rzedstaw ia konflikt, k tóry  au to ra  
pchną ł  do  zabójstwa. D ram at  napisany w 
więzieniu nabyła  D use  i odegra  w nim rolę 
tytułową.

Głód na Węgrzech. W okolicy W ielkiego 
W arażdynu grasuje  pom iędzy tam tejszą lu­
dnością  ch o ro b a ,  k tó rą  pow szechnie  przy­
pisują niewystarczającem u odżywianiu lu ­
dności. S tosunki za robkow e  tak się p o g o r ­
szyły w ciągu zimy, że zubożali m ieszkańcy, 
n ie  m ogąc  ku p o w ać  chleba, wypiekali p o d ­
płom yki z mieszaniny m ielonego  żyta, j ę ­
czmienia i owsa. P o  d łuższem  spożyw aniu  
tej m ieszaniny zaczęły p o ś ró d  ludności c o ­
raz więcej pow staw ać  wypadki choroby, 
podobnej do  peliagry, trapiącej np. ludność  
n iektórych okolic  Rumunii, odżywiającą się 
wyłącznie kukurydzą. Jak  się zdaje, w mię- 
szaninie owej m uszą być pierwiastki trujące, 
gdvż c h o ro b a  rozpoczyna  się kurczami 
i oznakam i zatrucia. Ręce i nogi trętwieją, 
a następnie  ręce wyciągają się w tył i p o ­
zostają tak n ie ruchom o. Kurcze pow tarza ją  
się czasem przez 8 tygodni. P ro cen t  śm ie r­
telności jest dosyć znaczny.

Niezwykły jubileusz. P ism a londyńskie  
poda ją  d o  w iadom ości publicznej bardzo  
sm utny fakt, a mianowicie d o n o szą  o  nie­
szczęsnym losie niejakiej m iss Sarah  Jones,  
k tó ra  w tych dniach obchodziła  „jubileusz11 
50 cio letniego pobytu  w szpitalnej celi d o ­
m u kuracyjnego dla nieuleczalnych w P u ­
tney. Przy tej sposo b n o śc i  d o n o sz ą  dz ien­
niki, że w tymże szpitalu znajduje się je ­
szcze znaczniejsza liczba o só b ,  k tó re  całe  
dziesiątki lat, nie widząc świata Bożego, na 
łożu  w śró d  c ężkiej s łabości s p ę d z i ły ; i tak 
z 216 nieuleczalno-chorych, 12 przeżyło  
tam przeciąg 40 lat, a 40 tu więcej p o ­
nad 30.

N ieoczekiwany gość w  sa l i  sądow ej.
{Do ryciny.)

Pism a niemieckie d o n o szą  o  nadzw y­
czaj ciekawem  zdarzeniu, jakie m ia ło  miej­
sce w miejscowości W indhuk, kolonii n ie­
mieckiej w Afryce.

Pewien urzędnik  sądow y miał o s w o jo ­
nego  pawiana, k tó rego  trzym ał w klatce. 
Z am kn ię tem u  zwierzęciu sp rzykrzy ło  się w 
krępującem  jego w olność  więzieniu, sk o rzy ­
s ta ło  więc z pierwszej sposo b n o śc i ,  aby się 
w ydostać na sw obodę .

W tym czasie w sąsiadującej z og ro d em  
sali sądow ej toczyła się ro zp raw a  przeciw 
m urzynow i o  zam ordow an ie  kolonisty nie 
mieckiego. Ł aw y słuchaczy były p rzep e łn io ­
ne ciekawymi wyroku,

Z p o w o d u  panującego  gorąca  o tw o ­
rz o n o  drzwi na ba lkon . 1 o to  w chwili gdy 
sędziowie mieli się udać na naradę, w o 
twartych drzwiach ukaza ł  się pawian. Krzyk 
i p o p ło c h  wszczął się na sali. Niezmiesza- 
na tern m a łp a  w skoczyła  na s tó ł  sędz iow ­
ski i p oczę ła  urzędow ać, to  znaczy strącać  
przyrządy do  pisania, akta, c o rp o ra  delicti 
zbrodni.  Ale tu widocznie o zw a ło  się w niej

sum ienie  i w poczuciu odpow iedzialności za 
swe czyny, wskoczyła  na ław ę oskarżonych , 
znacząc swą drogę a tram en tem , z k tórym  
k a łam arz  t rzym ała  w łapie.

P o  długich d o p ie ro  ceregielach u d a ło  
się kilku odw ażniejszym , a o b zna jom ionym  
z podobnym i po low aniam i w oźnym , zapo- 
m o c ą  sieci pochwycić  m ałpę  w inow ajcę i 
wsadzić za karę  do  klatki.

Wiadomości telegraficzne
„G ońca P o lsk ieg o '1.

Wybuch dynamitu.
Orviedo (w Hiszpanii). W tutejszej fa­

bryce e k sp lo d o w a ł  nabój dynam itowy, przy- 
czem wiele o só b  z o s ta ło  zabitych, a 4 o s o ­
by zginęły.

A res?towanie redaktora.
Serajewo. N aczelnego red ak to ra  tu te j­

szego serbsk iego  pisma Riecz a re sz to w an o  
z tego pow odu , że p ro k u ra to ry a  w kilku 
artykułach, zam ieszczonych w tern piśmie, 
d opa trzy ła  się zdrady stanu.

Student zabójcą.
Wroclaw. W czoraj wieczorem  podczas  

ćwiczeń w sali szermierki fech tow ało  się 
z so b ą  trzech s tudentów . Gdy wyszli z 
sali, jeden z nich uderzy ł w twarz drugiego. 
U derzony  doby ł n o ża  i na  miejscu zabił 
o w ego  kolegę.

Olbrzymi strejk .
Sztokholm. Wczoraj z as tre jkow ąło  tu 

10.000 ro b o tn ik ó w  budow lanych . Żądają  
podw yższenia  zarobku .

Wiec polski w Berlinie.
Berlin. Wczoraj odby ł się w Berlinie 

wiec Polaków , w k tórym  wzięło udział 
p rzesz ło  2.000 osó b .  P rzew odniczący, z a ­
gaiwszy obrady, podn iósł,  że jest to  zape  
wne osta tn ie  zebranie, k tó re  o b radu je  w 
Berlinie w języku polskim. Inżynier Rose 
krytykow ał w ostrych  słow ach  ustawy an- 
tipolskie i p rzed łożył odpow iednią  rezolu- 
cyę. B ardzo o s tro  także p rzem ów ił  p. Ko- 
ścielski. k tóry  podn iós ł ,  iż wszystkie ustawy 
antipolskie  zw rócą  się przeciw Po lakom . 
P o  innych jeszcze przem ów ieniach  u c h w a ­
lono  przedstaw ioną  rezolucyę, wyrażającą 
oburzenie  i p ro test  z pow o d u  polityki an- 
tipruskiej.

Napad na konsulat.
Nowy Jork. Z  M ukdenu w Mandżuryi 

donoszą ,  że czterech J ap o ń czy k ó w  w ta rgnę­
ło  do  konsula tu  am erykańsk iego  i z a a tak o ­
w a ło  kilku urzędników . Chodzi o  akt z e m ­
sty prywatnej. Na żądanie konsu la  policya 
ch ińska  a resz to w ała  owych Japończyków  
i odstaw iła  do konsu la tu  japońsk iego . Są 
dzą, że sp raw a  ta w yw oła  ro kow an ia  d y ­
plomatyczne.

Lokaut.
Paryż. Syndykat p rzedsięb io rców  m u ­

rarskich i kam ieniarskich  o g łos i ł  lokaut, 
w skutek  k tó rego  50.000 ro b o tn ik ó w  straci 
pracę. Grozi rozszerzenie  lokautu  na cały 
p rzem ysł budowlany co w sam ym  Paryżu 
pozbaw iłoby  200 000 ro b o tn ik ó w  pracy.

Pojedynek poselski.
Wiedeń. O biega  tu p o g ło sk a ,  że p o se ł  

hr. S te rnberg  wyzwał na pojedynek  innego 
posła ,  ag raryusza  czeskiego Bergm anna, 
k tóry  na sobo tn iem  posiedzeniu obrazić 
m iał w swej m ow ie  S ternberga.

P o ża r  gorzelni.
Londyn. D o n o sz ą  z N ow ego  Jo rk u ,  iż 

w Peoria  (Illinois) w ybuchł p o ż a r  w olbrzy­
miej gorzelni. O k o ło  20.000 beczek a lk o h o ­
lu s ta ło  się pastw ą p łom ien i .  Rozlany sp i ­
ry tus tw orzy ł  całe  jeziora. Wielu z ludności 
rzuciło  się na a lkohol i pop i ło  się d o  u tra ­
ty zm ysłów  w sku tek  czego są  ofiary w lu­
dziach.

Niemcy w Rosyi.
Petersburg. N iektórzy cz łonkow ie  sk ra j ­

nej prawicy D um y zbierają obecnie  m aterya ł
0  tern, ilu N iem ców  rzeszy znajduje  się 
w rosyjskiej s łużbie  państw ow ej,  a specyal- 
nie w Królestwie Polskiem , aby następnie  
in terpelow ać o  to  m inistra  sp raw  w e w n ę ­
trznych. Przed kilku laty w ykazała  za rzą­
dzona  przez rząd statystyka, że w Królestwie 
Polskiem znajduje się p r z e s z ł o  300.000 
N i e m c ó w  w s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j
1 to  jako  telegrafiści, urzędnicy kolejowi, 
pocztowi i inżynierowie Ta nadm ierna  liczba 
urzędn ików  zaczyna (nareszcie!) n iepoko ić  
skra jną  prawicę.

Kradzieże dygnitarza rosyjskiego.
Berlin. Z  P e te rsbu rga  donoszą , że w to ­

ku śledztwa przeciw P aw łow ow i w ystąp iła  
wielka kom prom itacya . Banku rosyjsko-fin- 
landzkiego. O k a z a ło  się, że bank, k tó ry  w y­
p łaca ł  na rachunek  rządu d o s taw co m  pie­
niądze, w yrachow ał na ku rsach  o  p ó ł  mi­
liona rubli za dużo.

Ucieczka więźnia.
Petersburg. W pobliżu stacyi Ł ap y  k o ­

lei pe tersburskiej za trzym ano  17-letniego 
K arola Bronerta , o sk a rż o n e g o  o  z a m o r d o ­
wanie Parow skiego . Wczoraj o k o ło  godz. 5 
nad ranem , B ro n e r t  w y łam ał  ścianę aresztu  
w M azowiecku, gdzie o sa d z o n o  go, i 
zbiegł.

Sen Szmula.
— Wiesz, Ryfka, co  mi się dzisiaj ś n i ­

ło  ? — m ówi Szmul do  swej żony.
—  Nu, co  tobie m o g ło  się śnić ? —• 

zapy tu je  Ryfka.
— Widzisz, m o ja  ko ch an a ,  mnie się 

śniło , że ja M ordka  Kapcan i Icek Szewiot 
nocow aliśm y razem  w jednym  zajeździe. 
W tem  zjawił się przed nam i jakiś duch, 
k tóry  p o w ia d a :  „Żądajcie co  chcece, a ja 
tak zrobię, że w szystko się w am  spełni.  
My się tro ch ę  zlękli, zaczęli szczękać z ę b a ­
mi, jakby za p rzep roszen iem  mieli febrę, 
ale ten duch p o w ia d a : „Wy sobie  nie p o ­
trzebujecie obawiać, bo ja jestem duch d o ­
bry i wszystkim chciałbym robić do b rze" .  
W ów czas my się trochę  uspokoili  i M ord­
ka Kapcan m ó w i :  „Ja panie  duch, chciał­
bym, coby  wszystkie w orki, jakie są  na 
świecie, w ypełniły  się z ło tem  i coby to  
z ło to  do  mnie na leża ło" .  Później Icek  S ze ­
wiot pow iada :  „A jabym chciał, coby  
wszystkie m orza , rzeki, jeziora i s tawy na 
całym świecie były w ypełn ione zam iast w odą  
czarnym  atram entem  i cobym  ja m ia ł tyle 
pieniędzy, ileby m ożna  tym a tram en tem  
czeków podp isać" .

— A ty, Szm ulek, czego żąda łeś  ? —  
pyta ciekawie Ryfka.

— Nu, ja pow iedzia łem  tem u d u c h o ­
wi : „Panie  duch, j a b \m  pragnął,  coby 
życzenia Mordki i Icka zaraz się spełniły  
i coby oni obydw a natychm iast um arli,  a 
ja cobym  się zos ta ł  ich jedynym  s p a d k o ­
biercą. ___________

Świeży transport

Herbaty
otrzymał i poleca

pryderyH Sctotatk i 5p.
ROK ZAŁOŻENIA 1879 LWÓW, RY NEK  45.

Herbaty aromatyczne pjj kl%p0̂
4‘60, 6 -  i 8 -

Znakomite i  kruchy herbat =
pół klg po kor. 3’—, 360 i 4 60.

M  nadeszły ostatnie Nowości na suknie, kostjumy i blotki damskie Antoniego Uuiery
Towar doborowy w olbrzymim wyborze do Magazynu. we Lwowie) przy nL m A\&
Ceny nadzwyczaj p rzystęp n e . Na p row in cję  próbki franco. '■=
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a DROBNE OGŁOS2ENIA a
po  4  h a l e r z y  o d  w y ra z u .a N a jm n i e j s z a  o g ł o s z o n i e  4 0  h a l . a

$
Poleca

w ła sn e g o  w y ro b u  ju ż  od  
8  z łr .  K O Ł D R Y  jed w ab n e  
a tła so w e , o d  6 z ł.  w e ł­
n ian e , o d  2 '50 k re p o w e , 
m a te ra c e  o d  7 z ł. W k ład k i 
s p rę ż y n o w e  o d  14 z ł. — 
P rz e śc ie ra d ła , p o szew k i, 
s ie n n ik i, p o d u szk i, p ie rze , 
puch i traw ę  m o rsk ą , o ra z  
p rzy jm u je  w sze lk ie  p rz e ­
ra b ia n ie  M agazvn  i p r a ­

co w n ią  pośc ie li.

K a z im ie r z a  S k i b i ń s k i e g o
L W Ó W , u l. K o p e rn ik a  7.

A B O N A M E N T
na ubrania męskie 
z najlepszych niate- 
ryj krajowych i za­
granicznych od 10 
koron m iesięcznie  

p o leca

j t i .  J K J t R S T l
L w ó w , S y k s t u s k a  2 9 .
P ro s p e k ty  n a  ż ą d a n ie  g ra ­
tis !  U p ra sz a  s ię  p rzy  ż ą ­
d an iu  p ro sp e k tu  p o d ać  
d o k ła d n y  a d re s  i g o d n o ść .

M f a n n y ,  lo d o w n ia  po-
■ *  k o jo w e , p iece  k ą p ie ­
lo w e , m aszy n y  d o  p ra n ia  
J o h n a  p o l e c a :

F . KSIĄŻKIEWICZ.
L w ów , J a g ie l lo ń sk a  18. 

C en n ik i n a  żąd an ie .

Słu ż ą c e g o  k a w a le ra  u- 
m ie jąc eg o  czy tać  i p i ­

sa ć  p o sz u k u je  się . Z g ło ­
s z e n ia  m iędzy  go d z . 2—3 

p o p o łu d n iu  
L w ów , ul. F ry d ry c h ó w  7 

II. p.

6 kor. 50 h.
w y n o si r a ta  n a  1 lo s  tu ­
reck i 400 fr., m a jący  r o ­
czn ie  s z e ść  c iąg n ień  (n a j­
b liż sz e  ju ż  1. kw ie tn ia). 
P ie rw sz a  r a ta  zpn . 9 k o r. 
50 ha l. d a ls z e  po  6 k o ro n  
50 h a l. R azem  37 ra t. — 
L o sy  tu rec k ie  m a ją  przy 
k a ż d e m  c iąg n ien iu  k ilk a ­
n a śc ie  g łó w n y ch  w y g ra ­
nych (600.000, 400.000 -  
300.000, 200.000 i t. d.) z a ś  
k ażd y  lo s  m u si w y lo so ­
w ać k w o tę  232 fr. L o só w  
tu rec k ic h  a se k u ro w a ć  n ie 
p o trz e b a , gd y ż  n a w e t w r a ­
z ie  w yl. n a jn iż sz a  w y g ra ­
n a  s tra ty  s ię  n ie  p o n o si. 
S k ła d a ją cy  I r a tę  zpn . m a 
p ra w o  g ry  ju ż  p rz y  c ią ­
g n ien iu  1-go k w ie tn ia ! ! :

SCHiiTZ i CHAJES
Dom bankowy, Lwów.

Nie kupuję
nic an i w H am ­
b u rg u , an i w B re ­
m ie, p rz e z  ż ad n e  
n iem iec k ie  rę ce  
n ie  p rz e c h o d z ą  

m o je  H e r b a ty  z R ą cz k ą  
im p o rtu ję  je  z C hin, C ey- 
lo n u  lub z A nglii w p ro s t 
n a  T ry e s t i w a g o n em  c a ­
ły m  d o  K rak o w a . M agazyn

Juliusza Grossego 
w K rak o w ie , R yn ek  1. 34.

P a ła c  S p isk i.

Ch ło p c ó w  i k o b ie ty  d o  
ro z n o s z e n ia  g a z e t p o ­

sz u k u je  się . 
Z g ło s ić  s ię  m ięd zy  godz .

2 — 3 p o p o łu d n iu . 
L w ów , ul. F ry d ry c h ó w  7 

II. p.

Sk lep ik d o b rze  s ię  re n tu -
jąc y , z a ra z  d o  s p rz e ­

d a n ia  p rzy  ul św . A n to ­
n ieg o  1. 11 a.

En e rg ic z n e g o  a g e n ta  d o  z b ie ra n ia  a n o n so w  za 
s ta łą  p ła c ą  p o sz u je  się.

Z g ło s ić  s ię  m ięd zy  go d z . 2— 3 p o p o łu d n iu  
L w ów , ul F ry d ry c h ó w  1. 7. 11. p.

O so b y  (p an ie  i m ężczy źn i)  w  s fe ra c h  k u p ieck ich  
d o b rz e  w p ro w a d z o n e  z n a jd ą  d o b ry  z a ro b e k  

z a  s t a łą  p ła c ą  Z g ło s ić  s ię  m ięd zy  g o d z in ą  2—3 
p o p o łu d n iu . Lw ów , ul. F ry d ry c h ó w  1. 7. II. p.

Po sz u k u je  s ię  p a ń  d o  p ra cy  b iu ro w e j. Z g ło s ić  
s ię  n a le ż y  m ięd zy  go d z . 2— 3 p o p o łu d n iu . 

A d r e s : L w ów , ul. F ry d ry c h ó w  1. 7. 11. p.

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sądu

s y m o w i o z

m ieszk a  uiica Krasickich 8.

B aczność!
Byt i  i  z a p e w n io n y  m a  k ażd y  u  n a s  i ła

Byi

tw o  z a ra b ia  k c ro u  18 do 25 ty g o ­
d n io w o  b ez  w zg lęd u  na  p łeć , w iek
lud  o d d a le n ie .  .......— ■

i i  B liższych  w iad o m o ści u d z ie la : 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów 
trykotowych we Lwowie, Kołłątaja 2.

E l  azi mierz ( i e r g o w i c z  
przedtem Antoni Kozłowski  

we Lwowie, ulica Halicka 16.
—  SJC£*D PAPIERU =
przyborów do pisania, rysowania i malo­
wania. Towarów galanteryjnych i dzieł sztuki 

pięknych.

 .

WSZELKIE KUPONY 

i W Y LO SOW AN E PAPIERY ; (W A RTO ŚCIOW E 
w ypłaca baz  p o trą c e n ia  prow izyi lub kosz tó w

KANTOR WYMIANY

c. k. up rzyw . g a licy jsk ieg o  ak cy jn eg o

BINKU HIPOTECZNEGO.

< ; . . .

W1 EP W  ;jl  Y : K *  M JO  v-/ Y

m m  mi

irnsm
l w © w

OL .  KO PE RNIKA 8

j S L W M in i i , ! :  f lR T n iy c z m E
KUSZE D R U K A R S K I E

mm m
S g j r t ó  A M O ttSO W  C E N N IK Ó W  

,Tp
FOTOCyrmOGRAFIA 

-  ^CJTOTyPIfl i : >  *

FOTOGRAFIA W
S Wi AT L OD ROK

W e.g lcrsk o  fr a n c u s k a  fabryka kon iaku
R .M A R T Y i  StE

B U R M E S T E R  & W AIN T o w . A k c .
Bogum in, Ś lą sk  austr.

A
Przyjmuje się wszelkie naczynia b laszane do cynowania jak : skopki, 
w iadra, stojaki okrągłe  i owalne, bańki duńskie i au s try ack ie  i t. d.

p ra s z a  s ię  o w czesn e  z g ło s z e n ia . U p ra sz a  s ię  o w c ze sn e  z g ło s z e n ia .

ffowy JWodel wirówki „ p e r j e k t "  Nr. 5.
na 27 0  Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na w ystaw ie  hy- 
gienicznej we Lwowie i złotym medalem na w ystaw ie  w Chrystyanii (Norwegia)

iestiuż do nabycia po cenie: Kor- 450'— bez podstawy
 -------------------  ■ 4 9 5 * —  z podstaw ą .

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :

FILIA LWÓW:
ul. Karola Ludwika 3. —  Tow. gospod.

FILIA KRAKÓW:
ul. Sławkowska 12. — J. Dobrzyński.

Torty =kilkudziesięciu odmianach, jakoteź wszelkie 
inne ciasta w jak najlepszej jakości

p oleca  cuk iern ia  p ierw szorzędna
Serniki

jako sp ecy a ln o ść

W ł a d y s ł a w a  Stirmaczewskiego, Jagiellońska 15.
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